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W Muzeum Łowiectwa i Jeździectwa w Łazienkach Królewskich
w Warszawie od 14 czerwca 2012 r. w centrum zainteresowania
wszystkich  sympatyków  łowiectwa  i  jeździectwa  znajduje  się
wystawa  „Jeździec  z  Kresów  -  Tadeusz  Dachowski  na  torach
i hipodromach Europy".

W  numerach  marcowym  i  listopadowym  „Łowca  Polskiego”
w 2007  r.  ukazały  się  artykuły  niżej  podpisanego  o  bohaterze
wystawy.  Urzeczony  postacią  Tadeusza  Dachowskiego  (1868-
1951),  jego  osiągnięciami  jeździeckimi  i  działalnością  na  niwie
łowieckiej, stałem się jego sympatykiem i rzecznikiem urządzenia
mu  indywidualnej  wystawy.  Zasygnalizowałem  ten  pomysł
dyrekcji Muzeum Łowiectwa i Jeździectwa i oto po pięciu latach
przygalopował Dachowski do dawnych Koszar Kanonistów.

Tadeusz Dachowski był sportsmenem nad sportsmenami. Nie tylko
bowiem miał własną hodowlę koni pełnej krwi, ale sam osobiście
konie  te  ujeżdżał,  trenował  i  sam  na  wyścigach  w  różnych
konkursach i  zawodach zbierał  nagrody.  Gabinet  jego na zamku
w Leśkowej  na  Wołyniu  pełen  był  amfor,  pucharów,  szkatuł,
kosztownych  bibelotów,  orderów,  medali,  dyplomów  i  żetonów.

T. Dachowski na Mirze. 
Obraz pędzla W. Kossaka.

Uwagę zwracał też umieszczony na kominku posążek Diany - bogini łowów.

T. Dachowski. Konkursy hipiczne w Wiedniu, lata 1910-1913.
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Karierę  jeździecką  rozpoczął  Dachowski  w Antoninach,  dobrach Józefa  hr.  Potockiego na Wołyniu.
Tamtejsze polowania par force miały ustaloną sławę w kraju i za granicą. Cała elita z trzech zaborów
zjeżdżała  z  ekwipażami,  a  za  gośćmi,  w  specjalnych  pociągach,  przybywały  konie.  W Antoninach
doskonalił  Dachowski  technikę  jazdy  pod  kierunkiem  dyrektora  stajni  myśliwskiej,  austriackiego
rotmistrza  Egona  von  Kadischa.  Solidna  szkoła  jazdy  na  sześciu  koniach  dziennie  przyniosła
nadspodziewane efekty i przyczyniła się do otwarcia przez Dachowskiego kolejnego rozdziału złotej
księgi  jazdy  polskiej.  Za  swe  osiągnięcia  sportowe  7  czerwca  1935  r.,  na  stadionie  w  Łazienkach
Królewskich podczas rozgrywanego tam „Pucharu Narodów”, otrzymał honorową odznakę jeździecką
od prezydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckiego.

Tadeusz Dachowski często jechał jako master, kierownik biegu myśliwskiego. Nigdy nie dał się zgubić
Za lisem gonił w Dzikowie u Tarnowskich, w Krzeszowicach u Potockich, w Campagna Romana, a za
danielem w Bracciano. W imponującym stylu wygrał bieg myśliwski w Piotrkowie, który w trudnym
terenie prowadził Sergiusz Niemojewski.

Uwagę  zwiedzających  wystawę  przyciągają  pokaźny  zbiór  drogocennych  nagród  zdobytych  przez
Dachowskiego, oryginalne dokumenty i fotografie oraz dobrze zachowany strój jeździecki. Eksponaty
w większości  pochodzą z  prywatnych zbiorów Ewy Dachowskiej,  synowej Tadeusza Dachowskiego,
której  należy  się  szczególne  podziękowanie  za  pieczołowite  przechowanie  rodzinnych  pamiątek,
przychylność i zrozumienie idei wystawy. Wielka szkoda, że na wystawę nie dojechał portret Tadeusza
Dachowskiego  na  legendarnej  Mirze,  malowany  przez  Wojciecha  Kossaka.  Dzieło  to  znajduje  się
w Muzeum w Łucku, które nie odpowiedziało na prośby i zaproszenia do współpracy składane przez
organizatorów wystawy.

Ekspozycję można będzie oglądać do 2 września 2012 r.
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